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V poziian, 7 marca. Podajemy, wedle urzędowych 
jgrantów, niektóre ustępy z posiedzenia izby poselśkiój 

Ju praskiego z d. 27 lutego.
jja porządku dziennym są, między innemi, obrady nad 
jeleni ministerstwa skarbu. Przy tytule traktującym o 

z klasyfikowanego podatku dochodowego, pod- 
się różne glosy przeciwko niektórym niewłaściwościom

Bariom władz administracyjnych przy rozkładaniu i po­
tęgo podatku. Minister skarbu, baron Patowa 

rozpoznanie pojedyńczych przypadków (po wię- 
jj cz^ci w Westfalii i nadreńskiój prowincyi zdarzonych)
2 zaradę w razie gdyby zażalenia uzas&dnionemi być się 
»ty.
Poseł odolanowski, Bentkowski: „Dotykano tu 

łych niewłaściwości i szykan, które ponosić muszą po- 
feujący mieszkańcy przy poborzeklasyfikowanego podatku 
lodowego. Pan minister raczył przyrzec zaradę w tój 
Be, o ileby istotnie takie'niewłaściwości doszły do jego 
jiy, Cóżby dopiero powiedzieć o przypadkach 'które u 
się zdarzają, gdzie wbrew wyraźnemu przepisowi usta- 
podatek ten bywa pobierany be3 żadnego udziału ko­
li szacunków ćj? Działo się to mianowicie w powiecie 
fźoifńskim. A dla czego się działo? Oto jedynie, żeby 
tó uczynić nowój doktrynie panów landratów i rejencyi 

Z; Igoskiej, jakoby prawo z r. 1815 o uprawnieniu języka 
•Mtiego już nie obowiązywało. Rzecz tak się miała. Wy- 

dochodów przedłożono komisyi szacunkowej tylko po 
niecku. Komisya szacunkowa wyraziła życzenie i pro- 

żeby pan łandrat wręczył jój ten wykaz i w polskim 
!ejęzyku, do czego niewątpliwe służy jój prawo wedle 

u |«j z r. 1815. Pan landrat nie mógł tego uczynić dla 
ii%3 Kej przyczyny, że po polsku nie umie. Udał się więc 

wIjigoskiój, zdaje mi się, rejencyi i wyrobił sobie u niój 
:nuem:itacyą tój treści, żeby na nic nie zważać, o komisyą 

tekową się nie turbować i bez jój udziału rozkładać i 
lipieci F podatek. Pozostawiam waszemu zdaniu, panowie,

H jest prosta tylko nieścisłość i szykana, alboli tóż 
¡i postępowanie które do najdrażliwszych następstw i do 
opowiedzianego pomięszania wszelakich pojęć o porząd­

na i jm i prawnym poborze podatków prowadzić musi. Za-

Hsylbym żywóm życzeniem, żeby p. minister i w tym
Udku rychłą przyrzekł zaradę, jakto już uczynił w 
biocie dużo mniejszych niewłaściwości.“
Minister skarbu, baron Patów: „Żałuję, że tego 

i« nie mogę; w mowie będący przypadek podlega je- 
< rozpoznaniu; stanowczego więc w tym przedmiocie o- 

teenia dać jeszcze nie mogę. Jeźli wszelako, jak się 
.(powszechnie wiadomą jeśt rzeczą, że wszyscyczłon- 
2* komisyi szacuńkowój najzupełnłćj posiadają język nie-

itki, wtecty rejencya bardzo słusznie zrobiła, odpierając
'**» przesyłania wykazów w polskim także języku. Ża-
HysokiÓj izby, po czyjój stronie jeśt tu szykana, czy 
tonie rejencyi czy po drugiói stronie? (Brawo!) Rząd

E
ępokojne sumienie, że żadnego prawa nie naruszył, i 

puszczeniu iż tak się rzeczy w istocie mają, trwać 
> na przyszłość w obranóm postępowaniu. (Brawo 
Strony). '

b kilku innych mówcach, którzy dopiero co poruszo- 
“ateryi nie dotykają ale rozwodzą się nad innemi przy- 
:8®i niewłaściwego rozkładu podatku dochodowego, do- 
®ię raz jeszcze do głosu poseł Bentkowski i w te 
‘Ministrowi replikuje:

^«doktryna pana ministra fiuansów, iakoby w przypad- 
wiadomo jest landratowi że członkowie komisyi 

j po niemiecku rozumieją, niebyło potrzeba skła- 
11 Polskich także wykazów dochodowych, doktryna ta, 

może być wiele wygodniejszą dla władz admini- 
'!J»Scli; może <ona także odpowiadać tym wyobraże- 
wiszności, jakie wam, panowie, mieć w tej mierze 

?a- W każdym wszelako razie jest ona samo- 
1 bezprawną, albowiem wprost policzkuje prze- 

z r. 1815 a nawet sprzeciwia się Flotwelowskie- 
. (inowi z r. 1832, dla władz wydanemu. Cho- 
0 więc miała być słuszna w mniemaniu waszćm do-
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Pozostanie ona przecież zawdy samowolnością 
.yatyczną, wszelkim prawnym przepisom przeci­
eż mogę sobie wprawdzie łatwo wytłómaczyć, że 

!cjp 1 Przypadku, dla tego że o nas chodzi, skłonni 
.’Panowie, lekkim brać umysłem taki bezprawny 

Woatku; ale pizestrzegam was przed następstwami 
ijj., Samych. Jeźli dziś pozwalacie w tym względzie 

tendencyom panoszyć się i pomiatać pra- 
ioh ^ee’e samem drogi możności, że kiedyś, skoro 
ion) ehfcye te w rządzie zmienią i w miejsce anty- 

Wst$P’$ religijne lub polityczne tendencye, ścią- 
etD„, DezPrawnie podatki od katolików, od arystokratów 
Mini t

a F^zy na t0> nikt t^ż z niemieckich człon- 
ę a nic do odpowiedzenia ; na takiój odprawie koń- 
'iży , ,ten naały epizod.
I ™i0 budżetu, odnoszącym się do archiwów, po- 
¡czny poseł bydgoski, adwokat Senff, prze­
dnie ■ j wniosek» ażeby (na nowo) wypowiedzieć o- 
lchi^u’mlż.,rz^d przystąpi do założenia prowincyonalne- 
^j a Poznańskiego, i wniosek ten swój w ob-

«aania mowie. Na zarzut rządu, że w archiwum

rejencyjnóm w Poznaniu jest zebranych tylko 466 starych 
dokumentów, że więc nie masz dostatecznego materyału" do 
osobnego archiwum i potrzeby osobnego archi wary usza, 
odpowiada mówca; że dokumenta same nie przyjdą, jeźli 
ich kto zbierać nie będzie; że grodzkie archiwum poznań­
skie w połączeniu z bydgoskićm, wynosi około 7000 nume­
rów, a więc połączywszy je z owemi 466 numerami w re­
jencyi przechowanemi, jużby poważny był materyał; że wre­
szcie brak prowineyonainego archiwum sprawia, iż najwa­
żniejsze materyały do historyi miejscowój, po za obręb pro­
wincyi wędrują i tak np. bogate archiwum kolegiaty Kru- 
świckiej wywieziono do Królewca.

Komisarz rządowy, tajnyradzca Lancizolle, powta­
rza przeszłoroczńe argumenta, to jest że rząd gotów jest 
urządzić w Poznaniu prowincyonalne archiwum i zamiano­
wać archiwaryusza, ale wtedy dopiero, kiedy się oka że do­
stateczny zasób materyałów archiwalnych. Dotąd go nie masz.

Poseł Niegolewski:
„Panowie! Przedewszystkióm wynurzam me serdeczne 

podzięki posłowi bydgoskiemu, za udział jego w założeniu 
archiwum prowineyonainego. Chodzi tu o to, ażeby przy- 
najmniój ten klejnot, który nam pozostał, a który dla każ­
dego z nas Polaków jak największej wartości i znaczenia 
być powinien, zachować, bo on zawiera dowody, że 
nie wszystko, co o naszój przeszłości w wszystkich 
możebnych językach piszą, uzasadnionóm być 
może. Wynurzam panu posłowi mianowicie za to moje po­
dziękowanie, że doświadczenia, jakie jako praktyczny ju­
rysta, jako rzecznik w kraju nabył, użytkuje na korzyść 
kraju, który reprezentuje. Panowie 1 Pan poseł wyłożył wam 
ze stanowiska czasu obecnego ważność zachowania tych 
dokumentów, dowiódł, że nawet to miasto, które go tu jako 
posła przysłało, pozbawiono jego własności, właśnie 
dla tego, że archiwum nie było uporządkowane. Zatóm, 
panowie, nie potrzebuję na tern polu przytaczać innych po­
wodów: ważność tego bowiem wykazały dostatecznie wy­
mowniejsze usta,

„Co się zaś prawdziwój ważności i przeznaczenia ar­
chiwów tych tyczy, nie jest tylko teraźniejszość, lecz także 
i przeszłość, jak to i sam pan komisarz rządowy w prze­
szłym roku powiedział, wedle czego główną zasadą ar- 
chiwówjby było, przeszłości oka -nie spuszczać. Zatóm, 
panowie, to jest w rzeczy samój najważniejszy wzgląd, na 
który zważać powinniście, gdyż tylko przez to możecie nie 
tylko historyi naszój zachować pamiątki, ale i waszój włas- 
nćj historyi, znajduje się tam bowiem wiele dokumentów, 
na których zachowaniu zależeć wam powinno, naturalnie 
nie z ostatnich czasów historyi polskiej, ale z dawniejszych 
czasów, znajdują się tam własnoręczne dokumenta tych, 
którzy monarchią pruską założyli Tam znajdziecie listy 
tych, którzy z wielkim elektorem walczyli, a walczyli 
wtedy nie przeciwko sobie, ale walczyli spólnie prze­
ciwko wspólnemu nieprzyjacielowi. Jeżeli zatóm nie ze 
względu na historyą polską pokładacie wartość na zacho­
waniu tych archiwów, to myślę przecież, że miłość do wa­
szój własnój historyi spowodować was powinna do zacho­
wania tych pamiątek i nie dla tego, że. tam znajdują się 
także dokumenta polskie, uważać je za obojętne.

„Następnie wystąpił pan komisarz rządowy przeciw 
utworzeniu archiwum prowineyonainego z tój przyczyny, 
że ważność archiwów nie polegała Da tóm, ażeby ktoś 
ustanowionym był, któryby materyał dopiero zbierał.

„Prawda, powód ten jest racyonalny, ale nie racyonainą 
jest, istniejące dokumenta marnować, ażeby z tego nie- 
racyonalnego postępowania wywieść powód racyonalny. Po­
minąwszy przeniesienie dokumentów z Kruszwicy i innych 
miejsc do Królewca, wiem, że dawniejszy zawiadowca po 
znańskiego archiv um grodzkiego zupełnie nie znający ję­
zyka polskiego zrobił wniosek do sądu poznańskiego, ażeby 
połowę tych papierów jako nieważnych spalono. Tak, pa­
nowie , jeżeli wnioski takie stawiają ci, którym dozór nad 
archiwami powierzono, wtenczas zaprawdę nie będzie ża­
dnego materyału. Konsekwentnie bowiem mogło by tóż 
wyjść rozporządzenie, ażeby spalono wszelkie dokumenta; 
wtenczas łatwą będzie rządowi, racyonainemi dowo­
dami walczyć przeciwko najsprawiedliwszym wnioskom. 
Najlepszym dowodem, że nie najlepszy porządek dawnićj 
w archiwum grodzkióm panował, jest ta okoliczność, 
że poznańskiemu Towarzystwu przyjaciół nauk ofiarowano 
książki z archiwum grodzkiego, ażebyśmy je przyjęli do 
naszego muzeum. Z uszanowania jednakże dla archiwum 
grodzkiego, ze względu, że teraźniejszy zarządca tegoż 
z jak największóm poświęceniem porządkuje te dokumenta, 
odesłaliśmy takowe sądowi, ażeby z naszój strony nie przy­
czynić się do rozdrobnienia. Naturalnie odesłaliśmy je z tą 
prośbą, że w przypadku, gdyby znowu wniosek o spalenie 
lub zniszczenie w jakikolwiekbądź sposób uczyniono, napo 
wrót nam je przysłano.

„Archiwa grodzkie, panowie, mają jak największą wa­
żność, gdyż zastępują one nietylko, jak to w roku zeszłym 
powiedziano, teraźniejsze księgi hipoteczne, nie, zawierają 
one naszę całą historyą, historyą polskich sejmików, sej­
mów, wszystkich konfederacyi. Wszystkie manifesty, wszys­
tko co się publicznie działo,, składano w archiwum grodz­
kióm. Jak ważną jest zachowanie tych dokumentów, wy­
kazuje i ta okoliczność, że wciąż z Królestwa Polskiego,

Galicyi, poszukiwania i zapytania do archiwum grodzkiego 
W. Ks. Poznańskiego nadchodzą, zawiera ono bowiem 
w bardzo wielu punktach najważniejsze dowody, i tak np. 
aby się wylegitymować ze szlachectwa; nie chcę przez to 
powiedzieć, żeby wylegitymowanie to właśnie dla W. Ks. 
Poznańskiego najważniejszóm być miało, lecz dla Kró­
lestwa Polskiego 4 polsko-rosyjskich poddanych jest ono 
wielkiój wagi, gdyż były czasy tam, gdzie dyplom szlachecki 
był niejako zabespieczeniem od kary cielesnój.

(Wesołość).
„Zatóm dla wielu są one wielkiój wagi, i mniemam, 

żebyście nietylko działali przeciwko uzasadnionym prawom, 
ale nadto obrazilibyście względy humanitarne, gdybyśeie 
któregokolwiek Polaka pozbawili środków ochronienia się 
od podobnych kar.

„Tuszę zatóm, panowie, że pod każdym względem po­
wody do zwrócenia większćj uwagi na archiwa polskie uwa­
żać będziecie za usprawiedliwione, a przez pana komisarza 
rządowego jako racyonalny przeciw utworzeniu archiwum 
prowineyonainego przytoczony powód, za jak najbardziój 
nieracyonalnyi i niewłaściwy. Zresztą i materyał obecny 
wystarcza do ustanowienia znającego się na rzeczy archi 
waryusza.'

„W archiwum grodzkióm zapełnione są dwa pokoje 
tomami 2000 foliatowemi. W gmachu rejencyjnym znajdują 
się również dokumenta, które wprawdzie nie są tak liczne, 
jakby to było, gdyby w tym celu przedsięwzięty zbiór wyko­
nał znawca, i z powodu tego nie uwzględniono bardzo wiele 
dokumentów jak największój wagi, czego najlepiój dowodzą 
przez poznańskie Towarzystwo przyjaciół nauk dotąd zna­
lezione i rozproszone dokumenta O ważności polskich do­
kumentów nietylko polscy historycy swe zdanie wypowie­
dzieli, lecz i jeden niemiecki historyk osądził takowe. Spo­
dziewam się w istocie, że egzystują dostateczne powody, aże- 
byście nam tój drobnostki nie odmówili, i przeznaczyli na 
to potrzebne fundusze, jakie wszystkie inne prowineye już 
posiadają.“

Minister sprawiedliwości, Bernuth, objawia, 
że archiwum grodzkie w Poznaniu zostńje pod nadzorem 
władz sądowych i że ustanowiony do porządkowania tego 
archiwum urzędnik, zajmuje się wraz ze swym pomocnikiem, 
bardzo gorliwie zadaniem swojóm. Obawy więc zmarnowa­
nia i zatraty przechowywanych tam dokumentów, nie masz 
wcale.

Poseł berliński, Riedeł, powiada między innemi, 
że w istocie niedokładano dotąd odpowiednich starań około 
materyałów archiwalnych prowincyi poznańskiój, bo mnó­
stwo akt i dokumentów, należących właściwie do archiwów 
poznańsko-pruskich, zpajduje się po dziś dzień w archiwom 
Królestwa Polskiego, które bardzo niedbale jest utrzymy­
wane. Trzeba więc je ztamtąd rekwirować.

Poseł Niegolewski (z miejsca): „Zabieram głos, pa­
nowie, aby panu ministrowi wyrazić podziękowanie, Za to, 
co powiedział o archiwum. Zaiste nie miałem zamiaru do­
tknąć jego, który z wielkióm poświęceniem oddaje się swym 
obowiąskom; nie postawiono tego wniosku o zniszczenie 
części archiwum, podczas kiedy pan minister sprawiedliwo, 
ści stał na czele sądów poznańskich. Wniosek ten posta­
wiono dawniój, a nawet wtedy go nie przyjęto, ale już fakt 
ten, że go postawiono, usprawiedliwia obawę, .że takie do­
kumenta mog‘yby być rozproszone. Że zaś dziś tóm archi­
wum zawiaduje mąż, który używa wysokiego szacunku, 
jest to przypadek, a nawet dawniejszy naczelnik admini- 
stracyi cbciał go z miejsca tego usunąć. Dopóki nie będzie 
ustanowiony porządny archiwaryusz, zawsze się będzie 
trzeba obawiać, że powrócą czasy, gdzie archiwum znowu 
powierzą takim osobom, których zachowanie dokumentów 
wcale nie obchodzi.”

Poseł Bentkowski: „Mówca poprzedni (Riedel) nad­
mienił, że główne archiwum krajowe czyli tak zwaną me­
tryka koronna w Warszawie, w nieszczególnym utrzymy­
wana jest porządku. Otóż muszę stanowczo i wręcz temu 
zaprzeczyć. Miałem sposobność z bliska oglądać bardzo 
wiele niemieckich, włoskich i francuskich archiwów, a oprócz 
tego zdarzyło mi się często zwiedzać główne archiwum 
w Warsza> ie i korzystać z niego. Otóż utrzymuję, że za­
ledwie któremu innemu ustępuje, mianowicie pod względem 
wzorowego porządku. Jeźli natomiast pod względem swego 
bogactwa w tyle za wielu innemi, co prawda, pozostaje, 
nie jestto winą miejscowój władzy nadzorczój, ale skutkiem 
złupienia metryki koronnój, którego trzy spółdzielące mo­
carstwa sobie pozwoliły. Jak wiadomo, wszystkie doku­
menta odnoszące się do naczelnych spraw rzplitój, zabrane 
zostały do Petersburga, Wiednia i Berlina. Co większa, 
wprzódy już, podczas najazdu Szwedów, wysłano wielką 
liczbę ksiąg i papierów do Sztokolmu, w którój to podróży 
tysiące tomów w morzu zginęły. Co się jednak pozostało, 
w zupełnym trzymane jest porządku i oby Bóg raczył tę 
resztę ochronić przed wnioskami szanownego mówcy po­
przedniego, któryby rad jeszcze coś więcój zabrać i wywieść, 
niewiem do Berlina czy do Poznania. Niech sobie wszystko 
zostanie gdzie dziś jest; bespieczniejsze ono tam i w,przy- 
zwoitszćm zachowaniu. Co zaś z głównego archiwum kra­
jowego zabrać, spółdzielącym mocarstwom niezbędną być 
się zdawało, to tóż już swego czasu sowicie pozabieraną 
i z kraju wywieziono.“
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Poseł Riedel tłómaćzy się, że nie chciał robić za-
rzutu archiwum koronnemu w Warszawie, bo go nie zna, 
ale chciał tylko windykować, w interesie dzisiejszych prus­
kich poddanych, popruskie akta w Warszawie przecho­
wywane.

Po krótkióm przymówieniu się końcowóm referenta ko­
misy! , który przeciwko wnioskowi p. Senffa się oświadcza, 
przystępuje izba do głosowania nad tym wnioskiem. Wię­
kszość jest z początku wątpliwa, tak iż trzeba głosowanie 
powtarzać. Wreszcie oświadcza marszałek, że większość 
jest za odrzuceniem wniosku p. Senffa. Na tóm kończy się 
ten archiwalny epizod.

Z kolei przychodzi pod obrady izby budżet minister­
stwa spraw zagranicznych. Przy tytule funduszów tajnych, 
wnosi komisya sejmowa, żeby, ze względu na obecne sto-__________ ___________ ___ cywilnóm, natenczas rząd będzie zmuszonym w jakibądź-
sunki polityczne, przyznać ministrowi" nadzwyczajny doda- I kolwiek sposób zaradzić takowemu zatrzymaniu się prawo-
tek do tych funduszów. Z powodu wniosku tego zabiera 
głos poseł Niegolewski i w te odzywa się słowa:

Poseł Niegolewski: „Panowie 1 Z zasady sprzeciwia­
my się wszelkim funduszom tajnym, zwłaszcza ich pomno­
żeniu, ponieważ ich użycie niezawsze prowadzi do celu ściśle 
oznaczonego, a często służą innym. Tajne fundusze mi­
nisterstwa spraw zagranicznych głównie są przeznaczone 
na utrzymanie tajnych ajentów. Jest zaś rzecz dowiedziona 
że tajni ajenci j eżeli nic tajnego do odkrycia nie ma, z sa- 
molubstwa iw interesie własnój egzystencyi tajemnice tworzą.

„Panowie! Są państwa, jak trzy mocarstwa współdzie­
lące, które Polskę rozebrały, a których interes wymaga, 
aby poddani polscy jednego państwa nie tylko nie znaleźli 
łagodniejszego obejścia jak poddani polscy drugiego pań­
stwa, ale nawet aby prześladowanie Polaków w innych 
państwach było większe jak w ichże własnóm. System ten, 
w końcu prowadzi do tego, że ajenci od śledzenia tajemnie 
sprowadzają się do prowokacji. Aby wam na to stawić 
dowód, pozwólcie mi, panowie, przytoczyć tu fakt, który 
mnie w głębi serca porusza. Niedawno temu, może przed 
dwoma tygodniami, aresztowano w Warszawie niejakiego 
Stanisława Krupskiego. Indywiduum to starało się nada­
remnie pomiędzy młodzieżą polską wyśledzić jakieś tajne
zwiąski, a nie znalazłszy ich, użyło prowokacyi, i starało naczelnika tój nowój władzy centralnój przeznaczono byłego
_• ... i.  z TT* _ i l_ I _  i _____ .A Mr/nrin I « .„hnnnin nnnnnrmrn onf Qsię podżegać Polaków do czynów powstańczych przeciw rządo 
wi rosyjskiemu. Aby jednak nie zdradzić źródła i państwa, 
którego wyszło istotne zlecenie, indywiduum to starało się 
uwieść księcia Gorczakowa ofiarując mu się w tym celu 
na ajenta policyjnego. Ponieważ jednak w Warszawie nie 
przyjęto tój propozycyi i nie dano Krupskiemu tajnych po 
leceń, pomimo to, by uczynić zadość żądaniu tych, co mu 
w istocie dali zlecenia, prowokował, a kiedy wszelkie sztu­
ki prowokacyjne się nieudawały i niezdołał tego i owe­
go niedoświadczonego z polskiój młodzieży wciągnąć w 
nieszczęście, więc rzeczony Krupski sam zaczął robić re- 
wolucyą. Ale Da szczęście na uczynkach rewolucyjnych 
schwytała go rosyjska policya. Spodziewam się, iż rząd ro­
syjski śledztwo przeciwko temu ajentowi policyjnemu wy­
słanemu do Królestwa Polskiego nie będzie prowadził dla 
formy, ale na seryo, jak się należy w obec prowokatorów, 
i że tym sposobem zupełna prawda się nie zaćmi, ale 
odkryje. . ,

„Panowie 1 Rozmaite o tóm indywiduum krążą wieści 
Twierdzą jedni, że się rodziłj w Poznsńskióm, drudzy że 
jest poddanym austryackim, i przybył do Warszawy z po­
lecenia policyi austryackiój. Panowie, słychać nawet, iż
kiedy już siedział w więzieniu, przybyły dla niego pienią- leją żelazną, od Dynaburga, a więc z ligo armijskiego kor-
j  . i • i i______i*/* ITT_____ ±1-- -i I     ~ T „aoIa A/winiyA TTTni bnrnnc' nr rrLoLi Pncridze od policyi krakowskiój. Wszystko to są dostateczne 
oznaki niebespieczeństwa, na które my Polacy jesteśmy 
wystawieni. Nie przestają już na tóm, że nam ojczyznę 
podzielono, ale używają wspólnego systemu by każdego po- 
jedyńczego Polaka wtrącić w przepaść i by nas wytępić. 
W takich okolicznościach uważam sobie za obowiązek 
z tego miejsca przestrzedz moicli roda­
ków, aby nie wpadli w sidła na nieb za-
stawione, aby panowali nad sobą, aby nie
dali się odwieść od poważnych obowiąsków względem oj­
czyzny, aby niewystawiali się na niebespie- 
czeństwo zalania brwią ojczyzny przez 
tajne spiski prowokowane, aby czuwali 
by ojczyzna nasza prowokacyami do zgu­
by nie była wtrącona.

(brawo 1 bardzo dobrze 1 u Polaków.)
(wielka wesołość na prawicy.)

Poseł Cieszkowski (z miejsca): ,,Panowie! 
Macie serce do śmlecbu, kiedy może pły­
nie krew naszych braci!...

„Czyście nie słyszeli, jaka wiadomość smutna wczoraj 
przybyła z Warszawy? Wprawdzie spodziewam się, że nie 
będzie ona tak ważna, jak w pierwszój chwili się wydaje, 
ależ, panowie, gdyby jakiekolwiek krwawe starcie miało 
nastąpić, pozwólcie nam powiedzieć, że je prowoko­
wano! Panowie! Duch polski czuwa nad tóm, a my, 
reprezentanci narodu, całą siłą ku temu zmierzamy, 
by takie prowokacye trzymać z dala i stłumić. Ale czy się 
uda; jeśli jacyś tam ajenci naprzeciw nam pracują, tego, 
panowie, niewierny. Ale wtedy wy się nie śmiejcie, bo to 
zbyt ciężka odpowiedzialność, rzecz zbyt poważna. Pa­
nowie 1 Zbyt boleśnie jestem przejęty, bym w tój chwili 
mógł więcój powiedzieć, a jeżeli przestrzegamy brój, 
przed takiemi rzeczami, przestrzegamy i napo­
minamy zarazem rządy, aby nie posu­
wały się dalej na spadzistej drodze nie­
sprawiedliwości.”

(wielkie wrażenie.)
Marszałek izby: „Była mowa o rządach w ogóle. 

Nie mam powodu odnoszenia słów powiedzianych do na­
szego właśnie rządu.“

Izba przyjmuje bez szczególnój dalszój dyskusyi pro­
ponowany dodatek do funduszów tajnych.

Dotychczasowego pierwszego nauczyciela przy król, za­
kładzie głuchoniemych w Berlinie, Reimera, mianowano dy-
rektorem tego zakładu.

Berlin, 6 marca. Izba panów, która od kilku tygodni 
nie miała posiedzenia plenarnego, obradować będzie w przy­
szłym tygodniu nad projektem do prawa o małżeństwach 
cywilnych. Ponieważ komisya izby projekt ten prawie jedno­
głośnie odrzuciła, zapewne taki sam los go spotka i na po­
siedzeniu plenarnóm. Jeżeli opozycya izby pozostanie nie­
zachwianą, jak się na to zanosi, i w innych projektach do 
praw, na których przeprowadzeniu rządowi nie równie wię- 
cćj zależy, jak na przyjściu do skutku prawa o małżeństwie

dawstwa, chcąc w ogóle jakiekolwiek nowe prawo w życie 
wprowadzić. Izba poselska obradowała na wczorajszóm po­
siedzeniu nad projektami do podatku gruntowego. Na po­
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia ten sam przedmiot.

— Dziś po południu odbyła się uroczysta ceremonia 
dekoracyi króla orderem podwiązki w sposób przepisany 
statutami tego orderu. Obecnymi byli uroczystości tój mini­
strowie, rzeczywiści tajni radzcy, członkowie ciała dyploma­
tycznego, jenerałowie i urzędnicy dworscy.

— Cesarz Napoleon przysłał jenerałowi Willisenowi 
wielką złotą tabakierę, z popiersiem cesarza oprawnóm w 
brylanty.

— O godzinie 10 z rana odbyła się dziś rada mini- 
steryalna w lokalu konferencyjnym izby poselskiój, na którój 
także książę następca tronu był obecnym.

— Minister spraw zagranicznych, baron Schleinitz, 
konferował przydłuższy czas z jenerałem Boninem, który 
w tych dniach powrócił z Turynu. Późniój przyjmował mi­
nister posłów brazyliańskiego, francuskiego, angielskiego i 
sardyńskiego.

— Bank u. H.-Ztg. donosi, że w dobrze powszechnie 
poinformowanych kołach mówią o zamiarze utworzenia oso­
bnego ministerstwa dla prawodawstwa. Utrzymują, że na

ministra sprawiedliwości, a obecnie wiceprezydenta najwyż­
szego trybunału, dra Bornemanna. Najgłówniejszóm zada­
niem nowój tój władzy być ma zrewidowanie starszych pru­
skich praw, powszechnego prawa krajowego i powszechnój 
ordyaacyi sądowój, oraz skreślenie projektu do ordynacyi 
karno-procesowój. O bliższych szczegółach tój ważnej orga- 
nizacyi, mianowicie o uposażeniu jój i stanowisku naczel­
nika jój w radzie ministeryalnój nic dotąd, jak się zdaje, 
pewnego nie postanowiono. Zresztą podobne ministeryum 
dla prawodawstwa istniało już za rządów nieboszczyka króla 
i zawiadował nióm pan Savigny.

utrudniła. Jeśli da się wszystko napowrót w karby ¡tąp*01 
wadzić na drodze doraźnych kilku egzekucyi wojak «»M 
lub krótkićj walki ulicznój a długiój potćm grozy poj ,»ieóe 
wojskowój, uczyni to. Jeśli natomiast, w obec powszf iracb 
ści ruchu umysłów w Polsce trafiłaby na niezłomna 
sekwencyą w biernym oporze i powszechnój protestac isw 
ralnój, i rozwlekłe po całym kraju musiała przei 
krwawe egzekucye, zapewne dwa razy się namyślą 
w dzisiejszóm swem położeniu na to się zdecyduje, i upr

Francyi przyszła, zdaje się, cała historya warsiM* 
bardzo nie na rękę w tój chwili, właśnie z powodu < to Ni 
dopiero co wzmiankowanego porozumienia, jeśli nief iii do 
nego już przymierza z Rosyą. Ambaras ten rządu 1 ie, 
skiego objawił się poniekąd w zimnóm zachowali «we 
konsula francuskiego, który niechciał nawet przyjf egze 
swoję opiekę trupa Francuza (za takiego miano go zin k 
czas) poległego w dniu 27 lutego w Warszawie; objno w 
się on także nie przestaje w nadzwyczajnćj powściąglj etnią 
że nie powiem obojętności, z jaką niektóre półpou} -1 
gana francuskie, jak np. Pays, o warszawskich wypjigo, t 
się rozpisują.

Chciałem zacząć tylko od wiadomości warszafiesto 
tymczasem widzę, że na nich dziś także 
muszę.

W 
ie d

Chełmno, 4 marca. Nadwiślanin numer dzisiejsi 
rozpoczyna: „Święty Bożel Święty Mocny! Święty 
śmiertelny — Zmiłuj się nad nami!

Warszawa we krwi! Nie jest to krew z pola 
to krew męczeńska, wylana u stóp ołtarzy Pafame

ly o
adre

co' bryzgając okropnym strumieniem, broczyła w k popr 
rąbane wizerunki Ukrzyżowanego, broczyła rozsiekane “ 
kapłańskie i te godła święte, przy któiych lud ni 
szczęśliwy klęknął z modlitwą na uściech a pada! 
wany końskiemi kopy ty, lub wstawał własną krwią uzą' 
Krew taka od wieków nie plamiła świata, niepocieifto 
wet w syryjskiój rzezi) chrześcian.

Warszawa w głuchych jękach boleści! Nie jest 
na ulżenie sercu, nie! to jęk stłumiony, jak jęk ijih® 
żonego w trumnie, którego świat niesłucha i w okr -1 
pasowaniu własnym siłom zostawia, podczas gdyręlJM 
ludzka mocniój a mocniój wieko trumny przybija. J{' 
odkąd uczucie ludzkości poczęło panować w świecie,» 
myśl chrześciańskiój moralności przejęła człowiecze? 
nie przeraził jeszcze ludzi.

Warszawa w żałobie! Strumienie własnej ot ¿2 
ciekły po szatach umęczonych bogomódlców i zaschl. • __?- - -  - — JyęJj

awski
WSi

X Berlin, 6 marca. Zaczynam od warszawskich wia­
domości, bo od czegożby ifinego było mi dziś podobna za­
czynać. Wedle autentycznych dat, które aż po dzień one- 
gdajszy, tj. 4, ’sięgają, zdawałoby się, że władze rosyjskie 
temporyzują aż do ściągnięcia posiłków któreby wzmocniły słabą 
stosunkowo siłę zbrojną, jaką w tój chwili ks. Gorczakow 
w Królestwie rozporządza. Jest tam wszystkiego tylko dość 
słaby, bo zaledwie 25 do 30 tysięcy wynoszący I korpus 
armijski, pod dowództwem jenerała Liprandi, a z tego za­
ledwie połowa w Warszawie samój. Posiłki nadciągają ko-

nym strumieniem, a w takim stroju niedobitych ofiar 
rzyszy lud Warszawy zakłutój braci do miejsca wia^ię 
spoczynku. Takiój żałoby głuchój, ponurój a przeraź ! 
nie widział świat, odkąd modlitwa i łza żałoby nietyk > ni 
stały się świętościami u łudzi.

Warszawo, siostro umęczona! baranku, krwiąnif^li 
okupujący przebaczenie Bożel ofiaro, wybrana na zw 
nie tyle winy własnój, ile raczój na uproszenie miłosi

pusu, na Litwie rozłożonego. Illci korpus w głębi Rosyi 
konsystuje; IV korpus w Kijowie i okolicy; Vty w Bessa- 
rabii; VI podobnież gdzieś u południowych granic, ale sam 
nie wiem gdzie. Otóż kiedy się rząd rosyjski poczuje na do­
statecznych już siłach wojskowych w Królestwie, wtedy do­
piero zechce zapewne dać swoję stanowczą odpowiedź 
z Petersburga; tymczasem zaś, rad nie rad, musi dać się 
szerzyć powszechnemu rozbudzeniu się narodu i niemnićj 
powszechnemu zbieraniu po całym kraju podpisów pod 
wiadomy adres. Posiłków nadciągnęło już nie mało, nieba­
wem więc zapewne zechce władza wojskowa zmusić bez­
bronną ludność Królestwa, w ten lub ów sposób, do stoczenia 
krwawój walki, w którćj zwycięstwa na pewno się spodziewa, 
żeby się nie dać pobić i rozbroić przez walkę moralną, w którój 
znów polska ludność na niewątpliwe rachuje zwycięstwo. 
Jeślibym dał wiarę wieści krążącój dziś w kołach bankier­
skich w ciągłej z Warszawą będących styczności, książę 
Gorczaków został już odwołany (zapewne wczoraj lub dziś) 
z posady swojój namiestnika Królestwa; byłoby więc to 
znakiem, że gwałtowna reakcya przeciwko dotychczasowym 
moralnym ustępstwom już się zaczęła. W tak niejasnych 
wszelako i skomplikowanych rzeczach, niczemu na drodze 
domysłów przesądzać nie należy i czekać raczój trzeba 
wypadków.

Powiedziałem, że sprawa jest skomplikowaną. Jest 
ona nią zaiste pod względem ogólnój, wielkićj polityki. Sa­
ma niechęć Rosyi dla Polski i żądza stłumienia wszelkiego 
objawu budzącego się życia polskiego narodu, w kwestyi 
warszawskiój rozstrzygać nie może, bo przystępują inne, 
przeważne dla Rosyi względy. Armia jój dość słaba w tój 
chwili i różnemi potrzebami na cztery strony świata roze­
rwana; skarb wycieńcźony i finanse z gruntu zachwiane; 
położenie wewnętrzne z powodu wyczekiwanych reform, 
więcój jak naprężone; w Petersburgu wszystko jak na wul­
kanie, który lada chwila wybuchnąć może; na pałacu zi­
mowym pojawiają się już plakaty z napisem: „Wyzwolenie 
włościan i reformy dnia tego a tego (żądanej przez lud daty 
dokładnie powtórzyć nie umiem), albo rzeź powszechna”; 
dalój, jeśli wszystkie poznaki nie mylą, przyszło już do 
ścisłego porozumienia pomiędzy Rosyą a Francyą w kwe­
styi wschodniój i w spokrewnionój z nią kwestyi austryacko 
węgierskiój. Oczywista, że w obec tego wszystkiego, Rosyą 
nieradaby się zapuszczać w długotrwałą walkę , w Polsce, 
któraby i wojska jój zaprzątnęła i stosunek z Francyą

Boskiego dla ślepój tłuszczy męczycieli! Warszawo, 
twą natchniona, krwią marząca i ucztująca łzami! 
szawo, stolico naszych uczuć i boleści! czóm myto!) 
płacimy takie dla nas i dla świata męki?

Ty modlitwę kończysz krwią męczeńską, kapłan, 
własnóm ciałem zasłaniają wiernych a krzyżem HJ 
chronią ich przed śmiertelnemi pociskami upojonego!?"'3 
rozumnego żołdactwa, z tobą razem w sztuki
stus w wizerunku swoim pada pod końskie kopyta ™Zi 
niercze stopy kaukazkich zezwierzęciałych niewolniko 
bie tylko Bóg, razem z tobą znieważony, który u 
krew twoje widział ółtarzy, pocieszyć i wynagrodzić,

A my?.... My modlitwy twojój przerwanćj doko. i 
w skrusze, zapełnimy świątynie nasze i wśród pi' 
bnych za świeże ofiary, u ciebie z ciała narodu *! 
przed tron Boga żywego i sprawiedliwego zaniesie»
...................................................... • którćjbj*.“dły i nie będzie świątyni między nami, w ntwj-, y a, 
modlili się i nie zajęczeli z tobą! Ty, płacznico ’ 
żałobną własną krwią przybrana, rzuć kir na wszys 
grody nasze, a my podejmiemy ten całun drogi i P> a 
czemy twoję sukienkę męczeńską, a nie będzie mię“» 
nikogo, któryby czarnój nie oblekł szaty, lub wedW 
czaju naszego narodu nieprzywdział i zewnętrznej
świadczącój, iż czuje, że stąpa po grobach, Äfftu
ofiara niewinna rozewrze tern prędzój na świadectwo 
kiój wszechmocności, z grobu do wiecznego po*1^ j 
życia. Wspólność naszój modlitwy, wspólność n4W 
łoby niech staną głośnóm świadectwem o naszej 
rwanój całości i naszój niepożytój nadziei.“ zai

KRÓLESTWO POLSKIE, 2eb-
Warszawa’, 4 marca. Oprócz 5 ofiar pochowa® fej 

roczyście w d. 2 marca, poległo jeszcze w d. 
kilku innych (naoczni świadkowie naliczyli H 
na bruk bez życia pod strzałami piechoty), _ale ktoa d0 
py nie dostały się w ręce ludu. Trupa zabitego idci 
wali natychmiast współwyznawcy jego. Czterecn(ijiieij
uniosło wojsko w kierunku ulicy Bednarskiój. Jli >c
ich do Wisły wrzucono. Zresztą niejeden jeszcze »> 
ran odniesionych. Umarł już tym sposobem obyw»^ąd 
ski, Wiśniewski, a p. Henrykowi Karskiemu, One 
członkowi Towarzystwa rolniczego, dwa razy ®u8 ? j 
amputować. , j, P®

Cały senat podał się wczoraj in corpore « ' uz 
Wczoraj także wyjechał sekretarz stanu Karm® ot;eui 
szami ks. Gorczakowa do Petersburga. Aż d° ®ie 
z tamtąd odpowiedzi, wszystko w zawieszeniu.

— Czytamy w Br. Z tg: „Nigdy jeszcze w8 ■ 
ska nie ukazała przykładu tak świetnego zgody . 
stronnictw, wszystkich stanów i wszystkich wyżu r2e 
ostatnich. W orszaku pogrzebowym prawdziwie u 1 
cym prócz urzędników wszystkie klasy spółecze
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ui»«—. chłopa i druciarza do towarzystwa najwy- 
^¡liejszego, od szkół Dzieciątka Jezus do akademii, du- 
iiieistwo katolickie, ewanielickie i starozakoune, w u- 
jjjl! obrzędowych, i korporacye najróżnorodniejsze w 
monii najzgodniejszój. Tylko ten kto się patrzał na to 
jjjenii oczyma, zdoła uczuć, jak był serdecznym, szczerym 
ibokim ten duch braterstwa, który wiązał tę falą sto- 
Lego tłumu. Zdaje się iż arystokracya polska zrzu-
,uprzedzenia dawne, i po raz pierwszy zjawienie się 

rabina przy obrzędzie powitała z uroczystością.
m Niemcy jak Schlenker, żydzi jak Matias Rosen, na- 
(¡i do wszystkich komitetów które złożyć trzeba było na 
je, że i rabina zaproszono do podpisu adresu (były to 
(une owe 150 podpisów najpierwszych, która złożono 
egzemplarzem petycyi namiestnikowi a po których w 

¡¡n kilka zebrano kilkanaście tysięcy. Przyp red. D.) wia- 
io wam. Tak niewiele dni zniweczyło pracę trzydzie- 
etnią rozdziału i poróżniania, jakoby grom.“
-Piszą do Dresdn. Jo urn. że z pokaleczonych 27 

go, dwóch księży katolickich trzeciego dnia umarło. 
Warszawa, 5 marca. Piszą do Bresl. Ztg: Książę 

liestnik przystał na warunki podane przez komisyą miej- 
W skutek tego wyszło ogłoszenie Pauluccego tój tre- 

ie delegacya tymczasowa z 24 delegowanych od mia­
na czuwać nad porządkiem. Nieustannie po 8 z nich 

zasiadać na ratuszu, pod przewodnictwem Pauluccego. 
oszenie to dobre sprawiło wrażenie, wszystko jednak 
iy od przyjęcia, jakie adres znajdzie w Petersburgu, 
adresem już podpisano z 50,000 nazwisk. Następnie 

jgpondent powiada, że hr. Zamoyski używa bardzo wiel- 
popularności, i przeciwnym jest partyi, któraby z Mie- 

¡ wskim chciała z bronią w ręku ogłosić rewolucyą, 
wszakże mając nadziei zwycięztwa. Przeważnie wię- 
część narodu w tój chwili zadowolni się konstytucyą. 

wszyscy, że bez pomocy mocarstwa zagranicznego, 
s obecnie liczyć nie można, nie może się udać po- 

lie. Spodziewają się interwencyi Francyi i Anglii ,'jchoć 
t zaraz. Zresztą korespondent oddaje pochwałę zgodzie, 

ił mieszkańcy na wypadki się zapatrują.
kr - Wedle telegramu Pos. Ztg co noc z Modlina przy- 
ji i wojsko do Warszawy. Wedle wiadomości wrocław- 
](l mówiono iż jeden z braci cesarskich przyjdzie do
. lol/A nonunoiru Iz nln rtZkmrPztnlzn 4-«-» — my jako namiestnik, ale pogłoska ta nie znajdowała

two

-Schles. Ztg pisze^o pogrzebie ofiar z 27 lutego: 
W dzisiejszego pogrzebu zapełni jednę z kart najpię- 
htjpych historyi polskićj. Lud co umie; uczcić swych 
ar pjch w ten sposób, a mając powód najsprawiedliwszy 
liepętnego gniewu tak się umie miarkować i taką za- 
laiid powagę, zasługuje na uznanie świata cywilizowa­
li na zjiszczenie wszystkich życzeń swoich. Pół mia­

sto w orszaku pięciu poległych z 27 lutego. Niesły- 
uiije liczne były cechy, toż i duchowieństwo wszystkich 
zutei; krzyże były krepą osłonione, na trumnach niesio- 
tosi na barkach młodzieży przez drogę blisko półmilową 
ojpalmy i wieńce cierniowe. Zachowanie się ludu było 
ni! W wspaniałe, a jednak od dni kilku ani tu widać 
tok i Tylko akademicy i wybrani z innćj młodzieży dzień 

odbywali straż. Na koszta pogrzebu i dla pozosta­
ła: !w!zin zbierają składki u starszego kupca Szlenkiera;

już było przeszło 10,000 złp. Dziś było święto, 
¡go ywały urzędy, władze, interesa, zabawy, w żałobie i 
ujp w sercu wszyscy wzięli udział w pogrzebie ofiar, 
ta do H. N. że wzburzenie rozciąga się na miasta
kói°, Płock, Augustów.
i . FRANCYA.
to 2 marca. Toczące się w senacie nad adresem 
den ’V okazały dopiero jak niezmierną zmianę w stosun- 

«! Parlamentarnych zaprowadził ów dekret cesarski z dnia 
3iei Wa. Podczas gdy dotąd obrady obydwóch izb pra- 
byj Mego istotnego nie miały znaczenia i zaledwo zasłu- 
3 na uwagę, przenoszą nas obecne rozprawy pod ka- 

w. n.ajświętniejsze czasy systemu parlamen- 
; pf;’■ ^pomnieliśmy już wczoraj, że owa nadzwyczaj 
iędi "aliia wywołaną została przez sprawę rzymską, jak 
¡¿1», ,z gśry można było spodziewać. Rozpoczął ją mar- 
ej 'u', a. Rochejaąuelein , jeden z najzapalczywszych 
;órf 7 legitymizmu i władzy świeckićj papieża. Niepo- 

powtórzyć całój mowy jego, która mniój więcej1 Drrvf J ł ntviû lUUiCj WIÇVCJ
acza P°wody w obronie władzy świeckiój i nie 

nasili Przyjod wek, a nawet obelg tak sprawie jedności 
ij 1 oii w V Równym jój wyobrazicielom Garibaldemu 

z, j • Emanuelowi; wszakże jeden z epizodów tój 
Hf2ruXude na przytoczenie. Między innemi oświadczył 
zęba • ' rzeczy które trudno wypowiedzieć, ale

- relit»*01- się, ani się tóż lękać otwartój mowy,
21 *?la Jest zagrożoną. Bez ogródki przyznać należy, 

ne P&Pieża było tóm trudniejsze, ponieważ przez 
:tótj do 2r * francuski przy stolicy apostolskiój, w zau- 
> ^liiCv¡ ^cz?°ści swojój i bez wątpienia w przekonaniu, 

Śnieni6 • siuż.yd będzie, jeźli za własnóm pójdzie 
® > urn ’ n’e dzielił sposobu zapatrywania się swego 

se niżeHCDiał -dwór rzymski w jego oporze daleko bar- 
S° s.1? starał nakłonić do ustępstw, których 

yueYal cu*ikl domagał.” (Wiadomo w istocie iż pan 
Par>iov\ca-CZ0ł gorliwością swoją w obronie 

, P°litvc7 lé^ 1 Pamietnóm jest jego sprawozdanie o 
d°’ dziennii Pastwa papieskiego, które mimo jego 
ck* ' :Mie .C1 S1.® Powiło i wówczas wielkie wywołało 
0 ttatv ron?æ.twie iiberalnóm.) Na te słowa mówcy, 

Avenal W ]zbie sprawiły rozruch, oświadczył mini 
'nMr-i eze musi przeciw temu nrotestować natist® 'Qeval n ’ Ze n?nsi przeciw temu protestować, że pan 
^łusiwiM zan*?dbał obowiązków swoich i nie przestał 

a*b sobie na zaufanie rządu. Mówca odpowie-te wgnntn„ .o”1® na zaufanie rządu. Mówca odpowie- 
bczb^e /utaj okoliczność, która jest znajomą 

^eg° kolegów. Książę Napoleon odezwał się
s
>ńsl

żądając dowodów od mówcy, który znów zaręczał, że naj­
szczerszą powiedział prawdę. Hrabia Walewski zaprotesto­
wał również przeciw jego twierdzeniu jak najuroczyściój i 
zaręczył, że wszyscy którzy oskarżonego znają, wiedzą do­
brze iż nie byłby w stanie dopuścić się tak niepojętego po­
stępowania. Przewodniczący w senacie dodał uwagę, że czło­
wiek, któryby tak działał, byłby po prostu zdrajcą kraju.

„Nie mówię,” odpowiada mówca, „że kraj zdradził, lub 
chciał z dradzić, ale miał zapewne instrukcye, które w nim 
wzbudziły przekonanie, że ich się trzymać nie potrzebuje. 
Przewodniczący zaklinał potóm mówcę, żeby ze względu 
na godność senatu - i Bwoję własną odwołał to co powie­
dział. Margrabia Larochejaquelein odrzekł: „Ja sam jestem 
sędzią, nie uczyniłem tego lekkomyślnie.” Na powtórne we­
zwanie przewodniczącego odpowiedział mówca, że słów 
swoich nie odwoła, a przy końcu oświadczył, że za wnio­
skiem do adresu głosować nie będzie, ponieważ wolność 
kościoła i wolność rewolucyi są to rzeczy całkiem prze­
ciwne, on zaś nie może, jak to adres zdaje się chcieć uczy­
nić, ofiarować papieża królowi Wiktorowi Emanuelowi; że 
senat powinien wyrzec, czy chce Rzym wydać na pastwę, 
czy tóż nie; że on musi wiarę swoję wyznawać, odpowiedź 
zaś, którą senatowi poddają, jest niegodną senatu; „w po­
lityce spuściłbym się na cesarza, który jest odpowiedzial­
nym za swoje postępki, ale w sprawie religijnój nie oddaję 
się nikomu; słowem i uczynkiem zawsze wszystko czyniłem 
aby ją bronić.” Po nim zabrał głos bar, Heeckeren, który 
przemawiał w tym samym duchu, chociaż mniój gwałtow­
nie, i zakończył mowę swoję wnioskiem, aby wypełniając 
obowiązek patryotyczny dać głośną naganę rządowi pie- 
montskiemu i głośną pochwałę królowi Franciszkowi. W 
obronie Piemontu i polityki cesarskiój we Włoszech prze­
mówił bardzo gorąco Piótri, którego mowa w treści Bwojój 
zmierzała do potępienia polityki rządu papieskiego i sta­
rała się okazać konieczność zniesienia władzy świeckiój, 
aby władzy duchownój na szwank nie wystawić. Po prze­
mówieniu margrabiego de Gabriac, który wystąpił przeciw 
jedności włoskiój za systemem federacyjnym w tym kraju, 
zabrał na następującóm to jest wczorajszóm posiedzeniu 
głos książę Napoleon. Słychać, że wczoraj i dzisiaj jeszcze 
z rozmaitych stron przedstawiano księciu, aby głosu nie 
zabierał w tak draźliwój sprawie, ale już to chęć obrony 
polityki rządowój i własnych liberalnych zasad, już ta po­
niekąd konieczność wystąpienia przeciw zaczepkom pro 
domo, aby wrócić cześć sponiewieranemu przez wczoraj­
szych mówców ojcu żony swojój;, zmusiły go do powie­
dzenia długiój i bardzo zręcznój mowy, w którój sta- 
ouwczo wyjawił nietylko zasady liberalnego stronnictwa 
jak się zdaje, program rządu co do sprawy rzymskiój. „Pa­
nowie senatorowie, rzekł na początku, są zaczepki, które 
honor przynoszą, i poruczam odpowiedź na obelgi któreście 
słyszeli, opinii liberalnój europejskiój, patryotyzmowi wło- 
kiemu, dwakroć sto tysięcy żołnierzom, którzy pod dowódz­
twem cesarza odbyli wyprawę włoską; potrafią oni obronić 
króla W. Emanuela przeciw napaściom, na które jest wy­
stawiony.“.... „Nie pozwolicie panu de la Rochejaquelein, 
nowemu przybyszowi w senacie, który miejsce swoje w tóm 
zgromadzeniu winien zgodnemu usposobieniu cesarza, nie- 
pozwolicie mu wykrzywiać myśli cesarstwa; muszę tutaj 
sprostować to co wam powiedziano. Nie, niejesteśmy wyo- 
brazicielami reakcyi wszędzie i zawsze. Wyobrażamy spo­
łeczeństwo nowożytne i jego postępowe dążności. Pan la 
Rochejaquelein wspomniał, że cesarz jest parweniuszem 
pomiędzy królami; tak! i szczyci się z tego, ponieważ jest 
parweniuszem między królami, jako wyobraziciel zasad li­
beralnych, zasad z roku 89. Ludy nie mylą się pod tym 
względem; liczą one na Napoleona III, który nie zawiedzie 
posłannictwa swego.“.... „Cesarz powiedział słów kilka, 
które się panu Heeckeren podobały; były to słowa litości, 
słowa przyzwoitości w obec nieszczęśliwego monarchy (Fran­
ciszka II). Panowie, nie trzeba mięszać z sobą litości 
z współczuciem. Współczucie nasze jest dla cblubnój sprawy 
włoskiój; jest ono dla owych sprzymierzeńców, którzy przy 
boku naszym wylewali krew swoję pod Madżentą i pod 
Solferino; otóż tam dotąd zmierza nasze współczucie!“ Da­
lej zapuszcza się mówca w porównanie postępowania familii 
Burbonów z familią Bonapartych, zarzucając pierwszój pod­
kopywanie się wzajemne, a przechodząc potóm na pole po­
lityki ogólnój, dowodzi konieczności i pożytku związku z An­
glią, ponieważ w tym tylko związku można bronić wielkich 
zasad wolności i postępu. Usprawiedliwia dalój politykę 
Piemontu we Włoszech, utrzymuje, że jedność Włoch jest 
dla Francyi pomyślną, bo jój daje silnego i wiernego sprzy­
mierzeńca, a przemawiając z współczuciem o Wenecyi, opła­
kiwałby każdą niewczesną napaść na tę prowincyą. Przewi­
duje wreszcie, że zjednoczone Włochy domagać się będą 
Rzymu jako stolicy, oraz że trudno będzie ustalić niepod­
ległość papieża, który nie może być poddanym innego pa­
nującego. Cel pożądany osiągniętym zostanie najprędzój, 
jeźli mu się zapewni posiadłość części Rzymu na prawym 
brzegu Tybru leżącej, ze załogą stosowną i budżetem uza­
sadnionym na rękojmi wszystkich państw katolickich. Mówca 
oświadcza, że jest przeciwnym pomięszaniu władzy świec­
kiój z duchowną, upatrując w tóm ujarzmienie sumienia. 
Mowa księcia powiedziana z wielkim talentem zrobiła, jak 
łaiwo pojąć można, nie małe wrażenie.

Słychać, że poseł francuski w Rzymie, książę Gram- 
mont, miał imieniem rządu swego radzić królowi Francisz­
kowi, aby Rzym opuścił. Mówiono także dzisiaj na gieł­
dzie o świeżój nocie rządu austryackiego przesłanój ministrowi 
Thouvenelowi, w którój rząd austryacki oświadcza, że ni­
gdy nie uzna tytułu króla włoskiego, że gdyby Francya 
odwołała załogę swoję z Rzymu, on tam niebawem wojsko 
swoje poszle, i w razie najmniejszój zaczepki bądź w We­
necyi, bądź w Węgrzech, natychmiast wkroczy do państwa 
sardyńskiego.

— Zdaje się, że w sprawie syryjskiój zaszkodziło naj-

bardziój zamiarom Francyi gorące poparcie gabinetu peters­
burskiego, które w wysokim stopniu wzbudziło obawę Austryi 
i Prus, lękających się nadzwyczaj ścisłego aliansu tych mo­
carstw. Konferencya, jak mówią powszechnie, przystanie 
tylko na przedłużenie okupacyi francuskiój w Syryi aż do 
1 maja.

— Trzej legitymiści francuscy sehwytani na gorącym 
uczynku spiskowania w Messy nie, a wydani na reklamacyą 
Francyi przez rząd włoski, wrócili już do Paryża.

ANGLIA,
Londyn, 5 marca. Na dzisiejszóm posiedzeniu izby niż- 

szój, powiedział lord Russell: Adwokaci koronni oświad­
czyli, że wyrabianie banknotów węgierskich jest nie- 
prawnóm, ale wskazanie za to nieprawdopodobnóm. Z tego 
powodu austryacki poseł, hrabia Apponyi, chwycił się in­
nych środków.

WŁOCHY.
Turyn, 28 lutego. Donosiliśmy, że opór Mesyny i Civi- 

telli pobudził rząd włoski do energicznych kroków. Otóż 
depesza z Neapolu z 27 tm. opiewa: „Wzgórza opisujące 
cytadelę mesyńską obsadzone naszóm wojskiem. Minister 
wojny ogłosił, że gdyby żołnierze cudzoziemcy, którzy 
byli w armii burbońskiój i służyli lub służą jeszcze w woj­
sku papieskióm, partyzanckie oddziały tworzyć mieli, nie 
będą już uważani za wojskowych, lecz do niewoli wzięci, 
ulegną surowości prawa.”

W Giornale di Roma umieszczony protest kardy­
nała Riazio Sforza z Neapolu wystósowany do księcia Eu­
geniusza sabaudzkiego Carignana, namiestnika w Neapolu, 
przeciw dekretowi tyczącemu się zakonów. Kardynał powo­
łuje się na art. 14 konkordatu względem przywrócenia za­
konów, a zawartego między papieżem i Piemontem.

Papież Pius IX przesłał królowi duńskiemu pismo dzięk­
czynne za dowody wielkiój przychylności, jakie tenże oka­
zywał biskupowi osnabryckiemu, który piastuje godność 
apostolskiego prowikaryusza duńskich misyi. Papież w zau­
faniu do prawości, wielkoduszności i innych chwalebnych 
cnót, któremi odznacza się król duński, wszelką pokłada 
nadzieję, że tenże równą wolność w spełnianiu religijnych 
obrządków i katolickim poddanym księstwa Holsztyńskiego 
i Lauenburgskiego jako i w posiadłościach amerykańskich 
udzieli.

Opione nationale obwieszcza pismo jenerała Ste­
fana Tiirra, wystósowane 5 lutego z Medyolanu do walnego 
zebrania szabolckiego komitatu w Węgrzech, które go na 
członka władzy zawiadowczój obrało. Nie żąda on gwaran- 
cyi, lecz przywrócenia praw konstytucyjnych, wydalenia ob­
cych żołnierzy z Węgier, reorganizacyi węgierskiego wojska 
itp. Donoszą z Turynu do telegraficznego biura Reutera, 
że jenerał Klapka na zebraniu węgierskich i włoskich pa- 
tryotów w Turynie odbytóm, oświadczył się przeciw wsze- 
lakiój na teraz we Węgrzech rewolucyi, gdyż kraj ten do 
powstania jeszcze nie jest gotowym.

Królestwo włoskie obecnie z następujących składa się 
dzielnic: 1) dawne sardyńskie prowincye stałego lądu 
3,815,637 mieszkańców; 2) Lombardya 2,771,647 miesz.;
3) Neapolitańskie prowincye stałego lądu, 6,843,355 miesz.;
4) Sycylia 2,231,020 miesz.; 5) Toskana 1,779,338 miesz., 
6) Modena 609,139 miesz.; 7) Parma 508,784 miesz.; 8) 
Sardynia 573,115 miesz.; 9) rzymskie adryatyckieprowincye 
1,937,184 miesz.; 10) Benewent 23,176 miesz.; ogółem 
21,092.695 mieszkańców.

— Lubo gazeta urzędowa ogłosiła 35 kolumn nazwisk 
dekorowanych, żaden z wojowników sycylijskich nie odebrał 
jeszcze krzyża św. Maurycego i Łazarza, ani medalu woj- 
skowój zasługi. Oficerowie ochotników rozłożeni zostali w 
Mondovi, Biella, Asti i Vercelli; komisya upoważniona do 
sprawdzania ich stopni, zbierze się wkrótce, a stanowić bę­
dzie według ich talentu lecz zarazem stósownie do ich prze­
szłości. Porucznicy i kapitanowie pozostając w swych sto­
pniach odbywać będą jeszcze przez kilka miesięcy ćwiczenia, 
nim ich do włoskiój armii wcielą, a co do starszeństwa będą 
umieszczeni po oficerach armii neapolitańskiej- Oficerowie 
wyżsi pójdą na odstawkę. Rząd nawet jenerał-poruczników 
Garibaldego nie uznał jeszcze za takowych i minister wojny 
ma jeszcze o ich stanowisku zawyrokować. Jest myśl, którój 
pewnie rada ministrów nie przyjmie, ażeby kadry czterech 
dywizyi Garibaldczyków zatrzymać z umundorowaniemdotych- 
czasowóm, dodawszy do nich mniój więcój po 2000 ludzi do 
każdój dywizyi. Minister wojny Fanti, nienawidzący ochot­
ników jako szkodliwych wojskowój karności, opiera się tój 
myśli. Według niego nie potrzeba już Włochom ochotników, 
bo twierdze czworoboku i weneckiego kraju tylko wojsko 
należycie uorganizowane zdobyć może.

— Gabinet turyński przysposabia okólnik, w którym 
wyliczone będą po kolei wszystkie wojsk papieskich nadu­
życia i kroki zaczepne przeciw ziemiom, od państwa Ko­
ścielnego do królestwa włoskiego już przyłączonym. Spra­
wozdanie z postępków papieskich żuawów w Collatto stra­
szne podaje nam okrucieństwa. Nadużycia tych oddziałów 
przez urzędowe obwieszczenia ich własnych przywódzców 
w złóm bardzo wystawione świetle, i tak Movimonto o- 
głasza rozkaz dzienny majora Tiavanni, datowany z 17 lu­
tego z San Gregorio, w którym major opilstwo, zezwierzę­
cenie , niegodziwe i bezwstydne rozmowy ludzi swoich ostro 
nagania, i ubolewa, że nie zawsze szanują kościół i sługi 
jego. Major Piccioni był zniewolonym żołnierzy swoich su­
rowo skarcić, gdyż wielu wiernych ojca świętego poddanych 
użalało się na bezprawia, jakich się dopuszczają zabierając 
dla siebie żywność i inne potrzeby.

— NeapolitańBka Gazzetta Uffiziale zamieszcza de- 
klaracyą miasta i przedmieścia Gaety, w którój wyrażona 
dobra wola złączenia się z rządem Wiktora. W Rzymie 
przebywająca szlachta neapolitańska do domu powrąęg,



RS
Podpisy na medal zloty dla Vinekego mnożą się i w Nea­
polu. Przed kilku dniami oficerowie fregaty „Garibaldi , 
która pod Gaetą chlubnie się odznaczyła, na ten cel złożyli 
250 lirów. Dołączony do pieniędzy był list, pełen grzecz­
ności dla wielkiego narodu pruskiego i dla przy- 
wódzcy liberałów. Gazety tameczne list ten w całości prze­
drukowały. ,

— Dekret z dnia 12 lutego przyznaje akatolikom z 
wyspy Sycylii też same co katolikom obywatelskie i polity­
czne prawa.

fLiwt
Wiadomości miejscowe i potocano.

Poznań, 7 marca. Dziś przed południem w_ kościele farnym odbyło 
się nabożeństwo żałobne za dusze ofiar poległych w Warszawie dnia 
25 i 27 lutego. Pomimo niedogodnej d!a publiczności pracującej, bo 
2^.. iohranin nnbożnvch .bvło liczne. Podobne
nal

Za poległych w d. ^¡,5 ii 27 lutego 
w Warszawie, odbędzie' się w kościele 

I parafialnym w Wrześni, żałobne nabo- 
1 żeóstwo w czwartek d. 14 marca o go- 
I dżinie 9 rano. [606]

Dnia 1,1 marca o godz. lOtćj odbę­
dzie się w kościele parafialnym w Sła­
wnie pod Kłeckiem nabożeństwo żało­
bne za braci naszych w ostatnićj rzezi 
w Warszawie zamordowanych. [604]

Nabożeństwo żałobne za dusze za­
bitych dnia 25 i 27 lutego w Warsza­
wie odbędzie się w Wągrówcu w środę 
to jest dnia 13 t. m. o godzinie 10 w 
kościele Farno-miejskim. [589]

Teatr wiejski w Poznaniu. [605]

Kaźmierzu, pow. szamotulskim, z bardzo licznym udziałem parafian.
— Przedwczorajszego wieczora około godziny 8, meno w stronie 

południowo-wschodniej okryło się wielką łuną, którą jeszcze po go­
dzinie 10 widać było. Przyczyną owej łuny był, jak się dziś dowia­
dujemy, znaczny pożar w owćj okolicy. Spalił się folwark Gądki pod 
Kurnikiem, należący do kapitana Otto. ..................

— Woda w Warcie wciąż opada, dzisiaj dochodzi tylko jeszcze, 
do 9 stóp, droga ku Dębinie już prawie zupełnie sucha, a przez to 
obawa większego wylewu zupełnie znikła.

— Dnia 1 b. m. składało przy tutejszem ewangieliękiem gimna- 
zyum Fryderyka Wilhelma 9 uczniów egzamen dojrzałości. Wszyscy 
złożyli go szczęśliwie. Jeden z abituryentów był katolikiem; egza- 
menował go w religii ks. lycęncyat św. teologii Poszwiński.

Osieczno, 3 marca! Oprlżnioną posadę dyrektora domu księży 
demerytów w Osieczny, po zmarłym ks. Osieckim, objął ks. Kuczyński, 
gwardyan reformatów. , .

Trzemeszno, 6 marca. Dzisiejszej nocy zasmarował ktoś orfa na 
tutejszym ratuszu farbą żółtą, ale nie szkodliwą; czysta woda wy­
starczyła na jego oczyszczenie. Podług wszelkiego podobieństwa/do­
puścił się bezprawia tego chyba kto z tych, co pragną tu mieć załogę

lowania, munsztuków i ostróg wszelkiego ga­
tunku, tak z stali jak i nowego srebra, oraz 
kufrów małych i podróżnych, torb do pieniędzy, 
i wszelkich do podróży potrzebnych przed­
miotów w najobfitszym doborze i po jak naj­
tańszych cenach, [559]

p-a W piątek, 8 marca. Na wyłączny dochód pannv 
gjtfibecke: „Die lustigen Weiber von Windsor“, wiel- 
ka'tomiczna opera w 3 aktach Nicolajego.

W sóbotę, 10 marca. Drugie wystąpienie gościn­
ne panny* Ellen Franz. „Nur eine Seele,“ dramat 
w 5 aktach Wolfsohna. Helenę przedstawi panna 
E. Fjranz jako gość.

Józef Keller.

<il> wiesz zenie. [602] 
Wybudow^nje nowćj plebanii w Sławo­

szowie pod Pleszewem —■ na 3129 tal. 3 sgr. 
5 ftp. — według kosztorysu wykonać się 
mające, ma być w entrepryzę najmaiój żą­
dającemu oddane; w którym to celu na ter­
min d. 16 marca r. b. o godzinie lOtćj przed 
południem tąmże w starój plebanii wyzna­
czony, chęć podjęcia tćjże budowli mających 
uprzejmie niniejszóm zapraszam. — Ry­
sunek na plebanią, jako tćż kosztorys i wa­
runki , tamże każdego czasu aż do tęrminu 
excl. u pana Krokera nauczyciela, w sam 
zaś dzień terminu w staraj miejscowój ple­
banii przejrzape być mogą.

Krętków pod Żerkowem 1 marca 1861.
Ks. Lilio

[602] rządzca kościołów tu i taro.

Handel Augusta Kinga
przy ulicy Wrocławskiej nr. 3, 

poleca skład swój angielskich siodeł, uzd 
(„czabrąków jtręzli, martęgałów,czabrąków pilśniowych i su

Prawdziwą amerykańską Kukurydze 
koński ząb, Koniczynę białą i czerwo­
ną, francuz. Lucernę, nasienie różnych 
traw, buraków, marchwi i wszelkich oko- 
powin pastewnych polecamy przyrzeka­
jąc rzetelne ceny i prosimy o wczesne 
zamówienia.

Pleszew w lutym 1861. .
[411] F. Putiatycki i Spółka.

Polskie, szląskie i tutejsze
makuchy lniane i rzepiowe

poleca jak najtaniój
rafinerya oleju

Z Buku, 3 marca. W zeszłą niedzielę, d. 24 pożea
ks. Ostrowicz, który przez półczwarta roku jako wikary i j,. . ■
szkół w naszej parafii fungował, a obecnie na probostwo do Bj t ’ .tl 
wa w powiecie śremskim się przenosi. Pamiętne nam będzie i1.- 
pożegnalne jego kazanie Kozważnóm łączeniem godności kapj ; 
z powołaniem obywatelskiśm umiał sobie uskarbic serca parafia, — 
wszechny zjednać szacunek i poważanie. w|)th

„!,|i«
Podług jednego z dzienników francuskich liczy familia) « <, 

____lïnin/th nrł T ,nHunira. XTV fihonnL « **
_ jeuuegu z, uz.icuuin.un i j

ska w prostój i pobocznych liniach od Ludwika XIV, obecnie 
żąt i księżniczek. Mianowicie familia Burbonów neapolitań«kit*
26 członków; familia starych Burbonów francuskich 6 członki / j' 
bonów orleańskich 20 członków; wypędzonych z kraju Burboni •' 
pańskich 3. Ci wszyscy źyją na wygnaniu, a liczba ich razK 
55. Nie na wygnaniu żyje w Hiszpanii 15 członków familii pOJ 
skiój, prócz tych żyje jeszcze cesarzowa brazyliańska, ksią. v 
Augusta sasko-koburgsko-gotajska i książę Kąról III parmeński ,il 
hiszpański, ogółem 18 członków nie żyjącycb na wygnaniu. U’’)

bez pośrednika — i przyjmują, się tylko li­
sty frańko — adresowane P. P. Czempiń 
poste restante. [5°u

Une allemande, institutrice depuis 9 ans 
cherche pour le mois d’Avril un autre enga­
gement. Outre sa langue maternelle elle 
parle le français et l’anglais, enseigne la 
musique, tous les objets scientifiques et les 
ouvrages à mains. S’adresser à l’ôxpédition 
de cette gazette. [571]

Bychłowśki z robnina, -Chłapowski zif,, 
Szczawiński z Brylewa, misyonarz Schjik 
motuł, prób. Szczygulski z < Dusznik, kop 
mann z Wrocławia, br. Kurtzig z Zieloną

Pod Czarnym Orłem; Wł. dóbr Pluciński i 
dzierż. Cimirski z Sybyryi, kapitał. Piątk Ifj®) 
Pierwoszewa , student Dymiński z Sobą O 
prób, ¡Radecki z Strzelec. ■ •

i tył

Stowarzyszenie kupieckie w Pom
Dnia 7 marca. 7Dnia 7 marca

Zyto; niższe ceny, na marz, i na wiosen; 
wę 42%, maj czer. 43% pł., czer.-lip. 43’/, !D 
Okowita: ceny niższe, wyp. 15,000 kwart, [ą 
ką na marz. 20—V,., kw. 20%—% pł., Wjc gfj 
maj czerw. 20% tal. żąd.

ftęrjin, 6 marca,
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—82 tt!i»i

ień

Młodzieniec, wolny od wojska, który do­
tąd w handlu 2'/a roku zostawał, życzy so­
bie zaraz lub od 1 kwietnia r. b. dalszego
pomieszczenia. mnAna ,,, prt„no jakości“ Zyto: w miejscu 20ÓÓ funtów 40-1’, r

Dowiedzieć się o mm można w Pozna- Jmarzec i nJar?!..kw. 45%-%-%, na « 
niu ulica Butelska nr. li na i piętrze. stawę 45%—%—46%, majćzer.
[603]

Fółszorfci fornalskie i robo­
cze z prawdziwie kręconej skjjry, dobrze 
i mocno zrobione poleca w największym do­
borze fabryka siodlarska i powroźnięza

Juliusza Schedinga
Kantor sprzedaży na Chwaliszewie

przy moście. [563]

Prawdziwą, Mannę
8 sgr. poleca Maurycy Briske,funt po 8 sgr. poleca Maurycy HrisKe, róg 

ul. Wronieckićj Kramarskiój nr. 1. [600]

Amerykańską kukurudzę koński ząb, ko­
niczynę czerwoną i białą, tymoteusz, pra­
wdziwą francuską lucernę, angielski reygras 
i żółty łubin poleca

ileyniann Markus
[595] ul. Szeroka nr. 21.

stawę 45%— %—46%, maj-ćzęr. 46 
lipiec 46%-47-% tal. pł. Jęczmień: t , 
szefli 42 48 tal. Owies: na odstawę słaboi iy® 
mał w cenie, w miejscu 1200 funt. 24—27,3,^ 
i marz.-kw. 25%, na wiosenną odstawę Su., 
maj-czer. 25% pł., 25% żąd, czer-lip. 26',-“ 
pł. Olej rsaoiowy: w miejscu ICO toto» . 
czki 11%—%, na marz, i marz.-kwiec. ll'/„tnif 
maj 11%—%., maj-czerw. 11%«—w lit; 
H%—% W- Pł- 01 ej lniany ;w miejscu i: 
10%, tutejszy 11% tal. pł. Okowita: ffl. 
kwart, w miejscu bez beczki 20%—’/», 
marz. 20%—%, marz.-kw. 20%—%—%,[»'¡“ i 
20%-%-”/», maj-czer. 20%-fi/,,-21-iU „ 
lip. 21%—%, lipiec sier. 21%, sier.-wrzęMJ v 
wrz.-paź. 20% % tal. pł.

Wrocław, 6 marca
piękna 
sgr.
’ 93 

-92 
-63

.. -54 
32—34 

66

Na targu :

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

90-
90-
61-
52-

śred.
sgr.
86
85
60
48
30
61

pi

tylu

wt

;i- ii
»
40-
»
ol

Ni(
»

ulica Zamkowa 5.

II l) .. . J II 1. .... .1 , fi, 1 O'"™'1’ ■-1 .
FroyfeyftS ido FoajmaBl».

Dnia 7 marca.
Bn.sfii: Wł. dóbr hr. Skarbek z Kr. Pplskiego, Szoł- 

drzyński z Lubasza, Skarżyński z Chełkowa, 
Chłapowski z Turwi.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr Potworowski) z 
Goli, bar. Winterfeld sen. i jun. z Mur. Gośliny, 
Haferkórn z Wrocławia, elew gosp. Rapmund z 
Żerkowa, Kup. Geermańn z Bremy-

Hyliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Potworowski 
z Niem. Przysieki, Griibel z Napąchaui, Breiter z 
Głogowa, por. Studnitz i 3cherig ze Śremu, kupcy 
Koch z Ztiricb, Meitz z Offenbachu.

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Lehmann z Wass- 
thurm, Korner i Jahn z Stołężyna, Wendt z Szcze­
pankowa, Olszowski z Torgenicy, kupcy Kflnzel i 
Damkę z Berlina, Haitz z Magdeburga, Heymann 
z Dyseldorfu.

)cn 62— u« — --jju.
Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, wyp.«IN» gseauzie. wuj, „

na marz, i marz.-kw. 48 żąd., kw.-ma] 48 Al Bu
czer. 48%—49 tal- pł- Oléj rzepiowy: 
na marzec 11% pł., marz.-kw. ll%,,k.w7 
maj-czer. 11%, wrz.-paźd. lla/3 
w miejscu 20%, na marzec i marz.-kwiec. 
viąj 20%, maj-czer. 20% tal. pł.

Szczecin, 6 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 73- 

44—47. Jęczmień: 35—40. Owies:22

chei
Ok

Wł

. i®

ęczmien: 35—40. u wie». “ • , 
44—49 tal. Perki: szefel 16—18. SiM[®
nar 15-20 sgr/Śłoma: kopa 6 tal. lat 

Bydgoszcz, 6 marca. P

Pszenica: węc. 62—78. Zy t o: 38—M j0 
33—40. Jęczmień: wielki 35—40, o“- 
Owies: 26 szefli 18—22. Okowita: 8 
21% tal. Perki: szefel 19 sgr.

Kur? giełdy w Berlinie 
” dnisi ‘6 m&rca. 

J’Aplery pruskie. I 0

Pożycz, dobrow.. . 
rząd.....■

- ' 1|59..........

— prem.i855....ï... 
QUigfdługu skarb....

Marchii.»»

iS,«:::::
— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— ■ - (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie..;......

—
rent. March...'..
Pomor..............
W. Ks.^Pom<-

Saskie!1...........

Szląskie............
deine.

_jfyCZ. naród.
— 1 Obligi 250 fi.... 

Rosy. 6 poży. Stiegt..
— gjoży. Stiegl..

W

¿v
dano.

pła­
cono.

4% i 101%
101%
105%;

97
|01%

3'/, 118
3% —- 67%
3% 86
3% 91%
3% 84

4 94
3% 90 i

4 2- 99
4 — 101%

3% 94 -
4 — 89%

3% — 89%
3% —
3% _ 84

4 — 93%
4 — 96%
4 06% ;
4 92%
4 95%
4 96 — j
4 — 96%
4 »5% 1

5 _ 41%
5 49%
4 55
5 68% — !
6 99 %l

Hi s s

Rosy. poży. angrel......
Polsk. obligi skarb.... 

— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. wR. S. 
— Ob.cztk. 500zi.

Fieniądie.
Frydrychsdory...

funt, cel... 
Srebra dito.. 
Saskie bil. kas....

- płat, w pippkp
Ajjstr. bankn............ .
Pdlskie bil. bank........
Disk. bank, od wexli..

.keye kolei żelaznych.
:nń.............ierliń.-Anhalt.

Berliń.-Hamb..............
BerL-Pocżd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib.............

- najnow.............
Brzeg-Niskie...............
KoźlO-Bogumin...........

— pierwot............

i Dolno-Szl.-March......
¡I Dolno-Szl. kol: pob....

- pierwot............
¡I Półn. Fryd.-Wilh.......
I Gómo-Szl. A. i C.......
J — Lit- B...............
} Opol-Tamowic...........
i Starogr.-Pözn....

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas...........
Beri. Tow. hand........
Gdański bank priw....

imm...

Półn.-Fryd.-Wilb.......
Górn.-Szi. Lit A........

I

Dysk. Udział koi 
Gota. bank. pryw.
Hanow. dito ............ .
Królew. dito............
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank pro,w........
Prusk, udz. bank........
Szląsk. Stów, bank—.
Akcye przemysłowe.

Beri. fahr. kol. żel.....
Minerwy Szląskiój.....
Concordia..................
Magd, assek. ogn.......

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhałt...............

Berl.-Hamb.................
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit. C...............
— Lit. D...............

BerL-Szczeciń............
— II. Em.............

Koźlo-Bogumin...........
— - HI. Em............

Dolno- Szl.-March.......
— konwen............
— - IH. ser.....
— -- IV. ser.....

1 czc

4
,4
4
4
4
4
4

4?

4
4’/,
4%
4%
4

4%
4%
4%

4
4
?

4
4
5

70%

84
61%

82

66
20
li

_ I

420

79
75

126%
8Ö

102%

97%
100%
103%
102%
94%

100%
99%

101
88

85%
95

90
103%

; Ludwika Merzbacha

3'/,
?

%

3%

ią- pía-
dano. cono.

‘ .J.' 100%
94

— 80%
88%

76%
94%
87%

— 94 V,4%
Wrocławiu

- Lit.
— Lit.
— Lit.
— Lit, F..........

Stsrog.-Pozn............
— II. Ęm...........

Kurs giełdy
dnia 6 marca

Frydrychsdory..........
Lujdory......................
Polskie bil. bank........
A ustr. banknoty........ .
Nowa Waluta Austr..
W rocław, obi. —
Poznań. List

— nowe..
— nowe..........
— Listy Rent. 

Szląskie Listy ŻŻMt...
nowe

-+ nqwe..... ............
— Lit. B................
— Lit. C...............
— Listy Rent......
— Oblig. prow.....

Polskie Listy Zast......
— now. Emis.......
— Oblig. skarb.... 

— obLcząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
i, mer wy akcye...........
Szląski bank...............

tow. assek. ogn.

.93%

109%,
86%

67

101%
94%/« 
90%

89%
98%
98%

91%

96%

85%

50%

Akcye Szląskich kolei
żelaznych.

Freiburg
— now. Emis.......

— obi. z praw, pierw.1

Głog.-Zęgan......... .
Brzeg.-Niskie............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B...............
— obi. pr. pierw..

4
4

4%
4
4
4
4

3%
3«/,

4
3%
4%

4
4

4%

>2il
‘ÍÜU

Tl

Ppol. Tarnów............
Koźlp-Bogumin.........

— obi. z pr, pierw
Kurs stow. Łup. W

dnia 7 marca.
Prusk. obL skarb.. 

— poży. skarb..

pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe................
— nowe................

Szl. List. Zast...........
Zach. Prusk................
Polskie.................. ?!—
Pozn. List. Rent........

— obl.miejsk.II.Em.
— obi. prow.........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol, żel 
Gómo-Szl. dito A..—'

— obi. z pr. pierw. E. 
Polskie banknoty..— 
Najnowsza poź- pniaka

4%
3%

4
3%

3%
3?

4
4
5

15
Het35’

3?1 Dé
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L aał
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